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Parafja jako ośrodek 
duszpasterski

W podprzednim numerze podaliśmy wyjątki 
z postnego listu J. F Ks. Prymasa Hlonda o ży­
ciu parafjalnem. Dziś przytaczamy drugą część 
tych wyjątków. Obydwa artykuły pouczają jasno, 
czem w życiu Kościoła jest parafja, i dlatego na­
leży je bardzo uważnie przeczytać i przemyśleć. 
Ks. Prymas pisze w drugiej części:

Parafja jest społecznością religijną i reli* 
gijne są jej zadania. Ma się parafja zajmować 
tern wszystkiem, co Zbawiciel zlecił swemu Ko­
ściołowi. Ma w swym zakresie wcielać Ewan­
gelię.

Na łonie pararji wierni poznawają Boga, 
Jego objawienie i prawo. Tu się dokonywa od­
rodzenie z łaski i „utwierdzenie przez Ducha 
Świętego w wewnętrznego człowieka“. Tu po- 
wstaje zwyczaj katolicki. Tu się 'odzi i rozwija 
katolicka myśl. Tu duch katolicki wzrasta w si­
łę i do czynu apostolskiego sposobi. Tu ma sie­
dlisko kultura katolicka i stąd się w życie lu­
dów przelewa. Parafja to kuźnia ducha Chrystu­
sowego i warsztat twórczej pracy katolickiej, bo 
przez parafję Ewangeba wchodzi w umysłowość 
narodów i staje się ’ch życiem

A to powołanie swoje spełnia parafja wte­
dy, gdy jest przejęta myślą Chrystusową, żyje 
Jego dachem i naprawdę reprezentuje ideały 
ewangeliczne. Stopień życia nadprzyrodzonego 
jest miarą ducha parafji i zasadniczą podstawą 
do jej oceny. Tylk ) ta parafja naprawdę urzeczy­
wistnia Ewangclję, w której ogół parafjan żyje 
życiem łaski.

Budzić życie nadprzyrodzone w duszach i 
rozwijać Je do szczytów doskonałości — jest 
istotną treścią zadania duszpasterskiego parafji 
Obniża zatem poj icie parafji, kto ją pomniejsza 
do miejsca, w którem się tylko chrzci, śluby 
daje, pogrzeby odprawia, na sumę ehodzi i po­
datki kościelne płaci.

Parafje stanąć muszą na stanowisku pier­
wotnych gmin chrześciiańskich. Muszą być ogni­
skami pełnego życia religijnego. Muszą wyczu­
wać tchnienie boże jak ) własne życie.

Na te zadania duszpasterskie parafji skła­
da się praca proboszcza i współpraca parafjan.

Początkiem i sprawcą świętości jest Duch 
Śv\ içty przez natchnienia, światła i łaski. Kie­
rownikiem na drodze uświęcenia jest proboszcz. 
On wskazuje i otwiera duszom główne zdroje 
życia nadprzyrodzonego w Sakramentach świę­

tych. Tło jego urzędu jest nadprzyrodzone Cha­
rakter jego misji jest zasadniczo pasterski. Być 
proboszczem znaczy me tyle urzędować, co pa­
sterzować, na wzór boskiego Zbawiciela

Proboszcz jest stróżem wiary i tłumaczem 
Ewangelji. On pilnuje prywatnej i publicznej 
moialności. Sprawuje w imieniu parafji służbę 
bożą. Budzi i rozwija życie katolickie. Przewo­
dzi ruchowi religijnemu. Jest w rzeczach bożych 
ojcem, doradcą, wodzem.

Parafjani; wdzą w proboszczu doradcę, 
przyjaciela, ojca, przewodnika, a przedewszyst- 
kiem pasterza dusz swoich. To też w duchu wia­
ry i z czcią religijną a zarazem z serdecznem za­
ufaniem lgną do liego i z iego kierów nich a 
korzystają.

W parafjach o natężonem 'yciu nadprzyro- 
dzonem jakież znamienne a zarazem wzruszające 
jest skupianie się parafjan laokoło proboszcza 
w czasie Ofiary Mszy św iętej ! Nie w roli wi­
dzów, niemych świadków, bezmyślnycn uczest­
ników i przygodnych słuchaczy „sąił na Mszy 
świętej W takiej parafji wierni znają układ Mszy 
świętej, zdają sobie sprawę z poszczególnych 
jej części, łączą się z kapłanem, z jego modli­
twami ■ intencjami, biorą głęboki udział w oorzę- 
dach i przeżywają je. W takiej parafji lud to­
warzyszy proboszczowi przy Ofierze świętej do­
stosowanym do liturgji śpiewem mszalnym. Wszy- 
scy chóralnie odpowadają kapłanowi. W takiej 
parafji uczestniczą wierni zwłaszcza we Mszy 
świętej niedzielnej, w naszej pięknej sumie, któ­
rą proboszcz za swój lud Bogu ofiaruje a z któ­
rą się parafjanie w szczególny sposób łączą 
w właściwych nastrojach liturgicznych.

Wogóle w parafji pobudzonej do pełnego 
życia kościelnego nie trafia się, żeby lud bez 
uwagi i bez mysli bywał na nabożeństwach. Tam 
parafianie uczestniczą w ceremonjach, rozumie­
jąc i kochając to przepiękne pasmo funkcyj, ob­
rzędów, śpiewów, nauk i myśli, które zawiera 
hturgja roku kościelnego. Tam żadne nabożeń­
stwo nie jest niezrozumiale, zagadkowe, długie, 
nudne, lam parafjanie z radością wyczekują słu­
żby bożej, śledzą ją z uwagą i z pełną świado­
mością religijną odprawiają z proboszczem swo­
im procesie, święcenia, błogosławieństwa i in­
ne obrzędy kościelne. Dla nich w kościele niema 
ani zagadek ani niezrozumiałych symbolów. 
Wszystko do nich przemawia, a oni wszystko 
pojmują i ze wszystkiem żyją.

Jako społeczność liturgiczna łączy się gor­
liwa parafja ze swym pasterzem przy uczcie sa­
kramentalnej. Bo tez bez życia eucharvstyczne-
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go katolicyzm jest płytki i talowy. Więcej ani­
żeli około obrazów i ołtarzy skupiać się powinna 
parafja z proboszczem naokoło tabernakulum, 
ale ten przybytek Boga żywego należy parafji 
szeroko otworzyć. Eucharystja musi się stać czę­
stym, codziennym pokarmem dusz.

Obok pierwiastka hierarchicznego, który 
przedstawia proboszcz, powinien się w życiu pa­
rafjalnem zaznaczyć drugi czynnik, który sta­
nowią parafjanie świeccy. Parafje nie będą mia­
ły pełnego życia, dopóki współpraca świeckich 
nie będzie uzupełniała działalności proboszczów.

Katolicy świeccy nie są poza Kościołem 
i nie można ich uważać za jakiś dodatek do 
Kościoła, jak gdyby tylko władza Kościół two­
rzyła. Jak już powyżej zaznaczyłem, na całość 
Kościoła składają się świeccy i duchowieństwo^ 
Świeccy są w Kościele pełnymi ooywatelami aa 
prawach tej „wolności, którą nas Chrystus wol­
nymi uczynił“.

Stosunek pracy świeckich do hierarchji Ko­
ścioła jest jasny. Hierarchja przewodniczy i kie­
ruje, bo to jej powołanie i obowiązek. Akcja 
świeckich jest współpracą i akcją pomocniczą. 
Porządkuje ją i chroni od błędów hierarchja. 
Czyli akcia katolików świeckich wywodzi się 
z tego samego tchnien a Ducha Świętego i z le­
go samego limitowania sprawy bożej, co dusz­
pasterskie czynności hierarchji, jest atoli akcją 
posiłkową i uzupełniającą i dlatego z koniecz­
ności musi się poddać opiece i kierownictwu 
hierarchji.

Jakżeż wspaniale może i powinno to žádá­
me katolików świeckich występować w życiu 
parafjalnem! Wszak parafja jest naturalncm po­
lem działania zorganizowanej Akcji Katolickiej, 
jej wlaściwem tłem i przez Opatrzność przygo­
towaną widownią jej chwały.

Powinniście sobie, kochani Diecezjanie, to 
uświadomić, że niedość osobiście przejmować się 
i żyć duchem Chrystusa. Niedość być cichym, 
choćby żarliwym zwolennikiem porządku boże­
go w świecie. Niedość być wdzięcznym przed­
miotem opieki duszpasterskiej. Niedość korzy­
stać w całej pełni z kierownictwa duchownego 
dla własnego postępu. Niedość podziwiać nie­
ugiętą podstawę, z jaką Kościół przez okres ma- 
terjalizmu, bezbożnictw a i anarchji prowadzi Zba- 
wieielowe dzieło odkupienia ludzkości.

Nadeszła pora na wystąpienie rezerw Chry­
stusowych i na ich zdecydowany czyn. Wasze 
miejsce w tej chwili jest u boku proboszcza. 
Nie odmawiajcie mu pomocy. Nie uchylajcie się 
od udziału w życiu parafjalnem. Zwłaszcza pa­

rafjanie, należący do sfery wykształconej, mogą 
swym pasterzom oddać nieocenione przysługi. 
Oczekuję też, że po ukończeniu studjów staną 
do pracy apostolskiej po parafjach nasi ulubieni 
akademicy, którzy w okresie życia uniwersytec­
kiego objawiają porywającą gotowość do aktyw-

Medal na pamiątkę zamknięcia Roku św. 1925 
przez Piusa XI.

ności katolickiej. Parafje czekają na ich cenną 
pomoc.

Jasną jest izeczą, że ruch i czyn nie są rów­
noznaczne z dowolnością i samowolą. Zwdaszcza 
gdy chodzi o Akcję Katolicką zorganizowaną 
i szersze poczynania, winno się bezwzględnie 
przestrzegać zasadniczego prawidła, że ośrod­
kiem kierowniczym i porządkującym jest czyn­
nik hierarchiczny, czyli proboszcz. Bez karności 
katolickiej mogą zawieść a nawet porażką się 
skończyć najszlachetniejsze zamierzenia.

J. E. Ks. Prymas dodaje tu jeszcze szereg 
uw’ag o organizacjach, bractwach, domach para- 
fjalnych i czasopismach katolickich. Ostatni roz­
dział mówi o sposobach odnowienia życia para- 
fjalnego.
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Wierzyciele i dłużnicy
Powszechnie wiadomo, jak zachwiał się kredyt. 

Jeden drugiemu nie chce pożyczyć, nieraz nawet 
małej sumy, bo nikt nie ufa drugiemu. Winni 
tu są części jwo wierzyć ele, bo brali za wielkie 
odsetki, których dłużnik nie mógł płacić. Winni 
są więcej jeszcze dłużnicy, bo nie starają się na­
wet częściowo długu spłacac, ani też ze swoim 
wierzycielem o nowe warunki procentu i spłat 
się nie układają. Pod różnemi długami ugina się 
przedewszystkiem rolnictwo z powodu gwałtow­
nego spadku cen płodów rolnych.

Rząd polski postanowił uregulować te bar­
dzo zawikłane stosunk' kredytowe i wniósł do 
sejmu kilka projektów ustaw. Mają one przy­
nieść ulgę przedewszystkiem rolnikom, a czę­
ściowo także innym wartwom społecznym.

Pierwszy projekt; o utworzeniu „Urzędów 
rozjemczych do spraw majątkowych posiadaczy 
gospodarstw ziemskich”. Nie jest to nowość. 
Urzędy rozjemcze już są od jesieni przy wydzia­
łach powiatowych. Nowy projekt rządu rozsze­
rza ich działalność i tworzy podwójne urzędy 
rozjemcze: przy wydziałach powiatowych załat­
wiać będą sprawy posiadaczy gospodarstw do 
100 hektarów, przy województwach powyżej 100 
hektarów.

Urzędy rozjemcze mają prawo obniżyć zbyt 
wysokie odsetki od pożyczek prywatnych mogą 
rozłożyć na raty dług na 7 lat i to w ten spo­
sób, że przez pierwsze dwa lata dłużnik może 
płacić tylko odsetki, mogą obniżyć czynsz dzier­
żawny, albo orzec rozwiązanie umowy dzier­
żawnej.

Z pod orzeczeń urzędów rozjemczych wy­
łączone są wierzytelności skarbu państwra, gmin, 
powiatów, uoezpieczeń społecznych, samorządu 
gospodai czego, banków, kas, spółdzielni. Do tych 
długów urzędy rozjemcze mieszać się nie mogą.

Sędziów urzędów rozjemczych mianują wła­
dze: dwraj ministrowie, albo wojewodowie i pre­
zesi sądów na przedstawienie wydziału powia­
towego, względnie wojewódzkiego.

Każdy, który zgłasza s'ę do takiego urzędu 
rozjemczego, musi opłacć koszta w wysokości 
mniej więcej takiej, jak w sądzie.

Długom rolników w bankach poświęcona 
jest druga ustawa, nosząca tytuł: „o ułatwie­
niach dla instytucji kredytowych, przyznających 
dłużnikom ulgi w zakresie wierzytelności rol­
ni czy cli“. Ustawa ta upoważnia ministra skarbu 
do udzielenia pomocy, albo odszkodowania tym 
spółdzielniom kredytowym, komunalnym kasom 
oszczędności, gminnym kasom pozyczkowo-o- 
oszczędnościowym, galicyjskiej kasie oszczędno­
ści i przedsiębiorstwom bankowym, które ze 
swoimi dłużnikami podpiszą umowy i przyzna­
ją tym dłużnikom obniżkę odsetek i odroczenie 
rat, a przez to poniosą straty. Zasada jest taka, 
że stratę mają pokryć po połowie: interesowana 
kasa i rząd. K'edy i komu i ile i na jakich wa­
runkach rząd wypłaci, o tern zadecyduje Mini­
ster Skarbu. W każdym razie rząd będzie miał 

prawo przeznaczyć na ten cel 75 milj. zł. Rząd 
oczywiście gptówki nie ma. Rzecz jest więc w ten 
sposób pomyślana, że powstanie jeszcze óden 
bank rządowy pod nazwą „Bank akceptacyjny“, 
który przejmie część długów wekslowych w’ Ban­
ku Polskim, który da swój podpis na weksle 
innych banków i kas. A w ciągu 5 lat rząd po­
woli dopłaci to, co wyjdzie jako strata.

Trzeci projekt nosi nazwę: „w sprawie wy­
sokości odsetek od wkładów i innych lokat pie­
niężnych w' komunalnych kasach oszczędności 
i spółdzielniach“. Wedle projektu, minister skar­
bu otrzymuje prawo oznaczenia, ile kasa może 
płacić procentu od złożonego w kasie wykładu 
pieniężnego.

Czwarty projekt „o ulgach w zakresie opro­
centowania i terminów spłaty wierzytelności hi­
potecznych“ zapowiada, iż od 1 kwdetnia 1933 r. 
wolno brać od pożyczek łfpotecznych najwyżej 
6 procent rocznie. Spłata kapitału wierzytelno­
ści, zabezpieczonej hipoteką, oraz spłata kapita­
łu długów gruntowych, nie może być wymaganą 
wcześniej, 3ak 1 października 1934 r., odsetki 
jednak mają być płacone. Przepisy powyższe n<e 
obejmują jednak pożyczek hipotecznych, zacią­
gniętych w bankach hipotecznych, państwowych 
i prywatnych, wr fundacjach i instytucjach prze­
mysłowych, w SDÓłdzielniach, wr kasach komu­
nalnych, w kasach gminnych i ubezpieczalmach 
zagranicznych. Również wierzytelności, powsta­
łe od 1 stycznia 193'2 r., nie podlegają tej usta­
wie i muszą być regularnie spłacane.

Powyższe ustawy ułatwią niejednemu wyj­
ście z długów, bardzo zadłużonych jednak nie 
uratują.
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Sprawy żydowskie « Komisji administracyjnej w Sejmie
Stronnictwa Narodowe, Polska Partja Socja­

listyczna i Koło żydowskie zgłosiły w sejmie 
wnioski w sprawie zajść przeciw’żydowskich we 
Lwowie w jesieni ubiegłego roku. Wnioski te 
referował na Komisji poseł Sanojca z BBWR 
(jedynka). Omówił obszernie wypadki, rolę po­
licji i skutki zajść. Winę młodzieży w zaóciach 
ocenił jako bardzo małą. O postępowaniu żydów 
powiedział, jak podaje urzędowa „Gazeta lwow­
ska“ w numerze 82 z dnia 24 marca, następu­
jące słowa:

„Niemniej mieć należy na ftwadte i to, że 
ze strony polityki żydowskiej robi się bardzo 
krzykliwą reklamę dla antysemickich wystąpień. 
Obecnie w Niemczech hitlerowcy nie żartują. 
Gdzie są skargi żydów do Ligi Narodów’? Gdzie 
są komisje parlamentarne? Gdzie są ci opieku­
nowie o sercach czułych na gnębienie żydów1, 
wr Polsce? Także i temu n*e winni Polacy, że 
agitatorami komunistycznymi, szczególnie pośród 
młodzieży, są u nas żydzi. Zawsze przy każdem 
niemal zaburzeniu zna idzie się zyd-podżegacz“.

Po mowie posła Sanojcy i kilku przemó­
wieniach poselskich wnioski odrzucono.
▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼¥▼▼▼▼▼¥ TTW>TYTTVTTTT
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Czytaj i rozważaj!
Ewangelja na V niedzielę Postu

Jan 8, 46—59.
W on czas mówił Jezus rzeszom żydow­

skim: Kto z was dowiedzie na mnie grzechu? 
Jeśli prawdę mówię, czemu mi nie wierzycie? 
Kto z Boga jest, słów Bo; ych słucha. Dlatego 
wy n e słuchacie, że nie jesteście z Boga. Odpo­
wiedzieli tedy Żydowic i rzekli Mu: Iżali my 
nie dobrze mówimy, żeś Ty est Samarytanin 
i czarta masz w sobie? Odpowiedział Jezus: 
Ja czarta nie mam, ale czczę Ojca mego, a wy­
ście Mnie nic uczcili. A ,ać nie szukam chwały 
swej; jest, który szuka i sądzi. Zaprawdę, za­
prawdę powiadam wam: Jeśli kto zachowa mo­
wę Moją, śmierci nie ogląda na wieki. Rzekli 
tedy Żydówie: Terazesmy poznali, że czarta 
masz. Abraham umarł i prorocy, a Ty powia­
dasz: Jeśiiby kto strzegł mowy Mojej, nie sko­
sztuje łmierci na wiek’. Czyliż Ty jesteś więk­
szy nad ojca naszego Abrahama, który umarł, i 
Prorocy pomarli? Czem się sam czynisz? Odpo­
wiedział Jezus: Jeśli się Ja sam chwalę, chwała 
Moja, nic nie jest. Jest Ojciec Mój, który Mnie 
uwielbia, o którym powiadacie, iż jest Bogiem 
waszym. Lecz wy nie poznaliście Go, ale Ja 
Go znam, i jeślibym rzekł, że Go nie znam, 
byłbym podobnym wam kłamcą. Ale Go znam

POLACY W BRAZYLJI
Brazylja obejmuje olbrzym1 obszar 8.500 

tys. km. kw., który zamieszkuje 30-miljonowa 
ludność. Emigracja polska skupiła się głównie 
w trzech stanach południowych (jest ich wszyst­
kich 21) a to: Parana, Sta Katarina i Rio Gran­
de do Sul, co do powierzchni dwa razy więk­
szych od Polski a zamieszkałych przez 3,500 
tys. mieszkańców. Polaków mieszka, tam 200-- 
250 000 — co w stosunku do ogółu ludności 
Brazylji stanowi 7 proc.

Brazylia to kra; słońca, wspan.ałego błęki­
tu, przepięknych krajobrazów, olbrzymiego bo­
gactwa naturalnego. Cechą krajobrazu brazylij­
skiego jest drzewo zbHżone do naszej sosny (pi- 
njowe) zakończone u góry parasolem Drogie 
kamienie, które w Europie ogląda się jedynie na 
wystawach sklepów jubilersk-ch — tam spotyka 
się w olbrzymich nieraz ilościach na skalistych 
drogach, w rwących potokach, na brzegach rzek 

i mowy Jego strzegę. Abraham, ojriec wasz, 
z radością żądał, aby oglądał dzień mój, i oglą­
dał i weselił się. Rzekli tedy Żydowie do Nie­
go: Pięćdziesiąt lat jeszcze nie masz a Abraha­
ma widziałeś? Rzekł im Jezus: Zaprawdę, za­
prawdę mówię wam: pierwej niż Abraham się 
stał, Jam jest. Porwali tedy' kamfenie, aby nan 
ciskali, lecz Jezus ukrył się i wyszedł z kościoła

Nauka niedzielna
o owocach męki Pańskie*

Niedzmla piąta Wielkiego Postu, zwana też 
niedzielą Męki Pańskiej lub Czarną, rozpoczyna 
w roku kościelnym dwutygodniowy okres, po­
święcony osobliwemu rozważaniu męki Pańskiej. 
Kościół przywdziewa żałobę, zasłaniając krzyże 
fioletowemi zasłonamL Duch pokuty za grzechy 
i wynagrodzenia Bogu za nie przenika wszystkie 
modlitwy i ceremonje kościelne.

Męka i śmierć Pana Jezusa były zawsze 
przedm-otem szczególnego nabożeństwa w Ko­
ściele owiętym, z nich bowiem wypłynęło nasze 
zbawienie i odnowienie świata. Nie zdajemy so­
bie nawet sprawy z tego, ‘ak w elki przełom 
wprowadziła męka Zbawiciela w życiu ducho- 
wem ludzkości

W swem kazaniu na górze daje Pan Jezus

i t. d. Ametysty, szafiry i topazy można tam zbie­
rać całemi gaiścianu; często widzi się klomby 
kwiatowe w miastach brazylijskich uięte w ame­
tysty, o przepięknych odcieniach.

Oko Europejczyka uderzają wspaniałe mo­
tyle o skrzydłach dużych jak dłoń ludzka. Nad 
lasami i rzekami faluią skrzydlate olbrzymy mie­
niąc s*'ę barwami tak cudownemi, że nie chce 
się wprost oderwać wzroku od tych latających 
wielobarwnych kryształów. Do cudów tamtej­
szej przyrody należą dalej owoce jak wonne 
ananasy, pomarańcze, mandarynki, banany i t. d., 
wszystko 11 mają nasi emigranci po polach.

Przyszli nasi emigranci do tei przyrody, o- 
szołomieni jej bogactwem i różnorodnością. Do 
pokonania mieli jednak trudności wprost nie­
prawdopodobne. Dzisiejszy dobrobyt okupili 
krwawym potem, pracą iście Syzyfową. Tyfus i 
cholera dziesiątkowały p.crwszych emigrantów 
w sposób bezlitosny; z niejednego transportu nie 
pozostała ani połowa. Rodzinom wyznaczono 
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dokładny obraz starego człowieka przed odku­
pieniem, nowego, jaki ma być po odkupieniu. 
Mówi Zbawiciel: „Słyszeliście, iż powiedziano 
starym: Nie będziesz zabijał, a ktoby zabijał, 
tego czeka sąd. A Ja wam powiadam, iż każdego, 
który się gniewa na brata swego, czeka sąd“. 
— „Słyszeliście, iż powiedziano starym: Nie 
będziesz cudzołożył. A Ja wam powiadam, iz 
wszelki, kto pożądliwie patrzy na niewiastę, już 
ją zcudzołozył w sercu swojem“. — „Słyszeli­
ście, iż pow edziano: Oko za oko, a ząb za zab. 
A Ja wam powiadam: Nie stawiajcie zaciętego 
(połączonego z uczuciem zemsty) oporu złe­
mu; lecz jeśli cię kto uderzy w prawy policzek, 
nadstaw mu i drugi“, czyli bądź łatwym w prze­
baczaniu i chętnym do zgody. — „Słyszycie, iż 
powiedziano: Będziesz miłował bliźniego swrego, 
a m.ał w nienawiści nieprzyjaciela swego. A 
Ja wam powiadam : Miłujcie nieprzyjaciół wa­
szych, i czyńcie dobrze tym, którzy was niena­
widzą“. Dodać do tych słów można ’eszcze sło­
wa św'. Grzegorza z jego 32 homilji: „Stary, 
zmy*słowy człowiek umiał tylko trzymać swój 
majątek i zagrabiać cudzy, jeśli mógł, a przynaj­
mniej pragnąć, jeśli nie mógł go zabrać A tym­
czasem Zbawiciel pouczył, źe kto w starem ży­
ciu pragnał cudzego, ten w nowcm niech nawet 
własne dobro drugiemu da“.

Całe kazanie Boskiego Nauczyciela na gó­
rze, tak obszernie streszczone w' ew'angelji św\ 
Mateusza, żąda wewnętrznej doskonałości no- 
w'cgo człowieka, a odrzuca wszelkie zewnetrz-

działki ziemi o obszarze 250 na 1000 m, które 
musiano Karczować i uprawiać z trudem napraw­
dę bohaterskim. Gdy uporano się z pierwszą 
trudnością — ziemią, emigranci całą pracę i sta­
ranie poświęcili kościołow i a później szkole.

Dziś wśród Polonji brazyhiskiej pracuje 27 
księży Misjonarzy ze Zgromadzenia krakowskie­
go i 62 Siostry Miłosierdzia; ogółem księży 
polskich jest tam 48. Administracja kościelna 
jest brazylijska j księga biskupi są Brazylijczy- 
kami. Księża polscy mają pracę, nieraz przewyż­
szającą ióh siły. Raz lub dwa razy do roku ob­
jeżdżają miejscowości przez naszych kolonistów 
zamieszkałe, po bezmiernych obszarach brazylij­
skich. Jedna taka podróż trwa 3—4 miesięcy; 
kapłani odprawiają tam nabożeustwra, słuchają 
spowiedzi, komunikują, trudno bowiem ściągać 
do jednego miasta osadników' mieszkających o 
setki kilometrów'. W szkolnictwie powszechnem 
naszej emigracji pracuje 110 nauczycieli. Szko­
ły nneszezą się w ehatach drewmianych, .ueraz 

ne pozory cnoty człowieka starego Stawia ono 
każdemu wysoki ideał doskonałości, uosobiony 
w* Bogu. Zaparcie się i ofiara z siebie z miłości 
ku Stw7órcy to duch wszystkich nowych wskazań 
Pana Jezusa, według których ma się nowry czło­
wiek kształtować.

Żądając wewnętrznej, gruntownej przemia­
ny życia, dał Zbawiciel w męce swej doskonały 
w'zór zupełnego wyrzeczenia się siebie, a zara­
zem przez nią sprowadził przeobfity strumień 
łask, które ułatwiają to wewnętrzne przetv orze- 
nie się człowieka. Śmierć Boga-Człowieka połą­
czyła upadłego i grzesznego człowieka ze Stwór­
cą, zbliżyła mebo do ziemi, na miejsce obawy 
przed wszechmocnym . karzącym Panem i Sę­
dzią, postawiła serdeczną miłość i oddanie się 
zupełne.

Powie niejeden, że do doskonałego człowie­
ka na ziemi jeszcze bardzo daleko, że co chwilę 
wychodzi z człowieka najaw dzikie zwierzę, że 
złego jest jeszcze tak wiele Niewątpliwie tak 
jest. Ale istnieje przytem w'szystkiem olbrzymia 
óżnica między starym a nowym człowiekiem 

Nowy człowiek, leśli błądź1 to się tego prawie 
zawsze w'stydzi, podczas gdy stary tern się wie­
lokrotnie chełpił. Ogólne złagodzenie obycza­
jów, niezliczone dzieła miłości bliźniego, troska 
o dziecko i jego matkę, a przedewszystkiem 
świadome dążenie ku dobremu miljonów ludzi, 
to dorobek nowego człowieka, oparty o Pańską 
mękę. Walka dobrego ze złem będzie zawsze, 
bo ziemia to czas próby i zasługi. Walkę tę

tymczasowo skleconych. Takież chatt służą za 
mieszkania przeważnej części nauczycieli. Na­
uczycielstwo podlega w’ladzom brazylijskim, acz­
kolwiek szkoły nasze mają polskiego nieoficjal­
nego inspektora.

Emigranci polscy mieszkają i pracują w są­
siedztwie Indjan. Z plemieniem Botokudow mieli 
w początkach swej kolonizac; tragiczne prze­
prawy. Pierwsze transport’’ Polaków, które o- 
siadły w stanie Sta Katarina, znalazły się w po­
bliżu lezerwatu Indian, którzy urządzali krwawe 
napady na swych sąsiadów : Polaków i Rur nów, 
mordując całe rodziny i zabierając ich mienie. 
Przerażeni osadnicy porzucał1 z takim mozołem 
urządzoną kolonję i wędrowali setki mil w po­
szukiwaniu za spokoinem osiedlem. Do uspoko­
jenia się stosunłów' między Indjanami a Polaka­
mi przyczynił się w wielkiej mierze ks. Kominek, 
zawierając ugodę z dowódcą indyjskim; obecnie 
Indjanie przychodzą często do Itaiopolis do tam­
tejszego księdza, bez żadnych nieprzyjaznych za- 
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jednak męka Pańska ułatwiła, stając się wzorem 
tej walki i źródłem mocy dla walczącego.

Dnia 2 kwietnia, czyli w niedzielę Męki 
Pańskiej, rozpoczyna się Rok Święty, tysiąc dzie- 
więćsetna rocznica męki i śmierci Zbawiciela. 
Ojciec święty ogłaszając Rok Święty, wyi aził 
pragnienie, by wierni odwrócili swe myśli od 
spraw, ktoremi się zajmują cały rok, a zajęli się 
szczerze rozważaniem męki Pańskiej i jej owo­
ców szczególnie w Wielki Piątek. Ma się to 
przyczynić do dalszego ukojenia się zaognionych 
walk w duszach jednostek, a potem w społe­
czeństwach i między narodami.

Idźmy ochotnie za wezwamem Ojca św.! 
Wołajmy z głębi serca z Kościołem: „O witaj, 
krzyżu, w tym czasie męki, jedyna nasza nadzie­
jo! Pomnóż łask’ dla dobrych, zmaz kary win­
nych! Amen. X. J. Korzeń.

CZYTANIE PISMA ŚWIĘTEGO
Z ewangelji sw. Łukasza (rozdział 16, 1 —13).

Przypowieść o włodarzu

A mówił też Jezus do uczniów swoich: Pe­
wien człowiek był bogaty i miał włodarza, któ­
rego przed nim oskarżono, iż trwonił dobra Je­
go. Przywoławszy go przeto, rzekł aoń: Cóż to 
ja słyszę o tobie9 Zdaj sprawę z włodarstwa 
twego, albowiem już dłużej nic możesz włoda­
rzyć. Włodarz zaś mówił do siebie:-Co ja pocz- 
nę, gdy pan mój odbierze mi włodarstwo? Ko­

rn i arów.
Botokudzi napadali również na kolonję nie­

miecką Blumenau. Osadnicy niemieccy w prze­
ciwieństwie jednak do Polaków odwzajemniali 
się krwawemi wypadami na swych prześladow­
ców, uprowadzając :m niejednokrotnie dzieci. 
Jedną z dziewczynek indiánek porwaną do Blu- 
menan wychowywał lekarz niemiecki, a gdy do­
rosła, wydał zainąż za osadnika Polaka. Małżeń­
stwa Polaków z Indjanami należą do rzadkości.

Brazyhame tzw’ Kabokle, mieszkańcy lasów 
dziewiczych, prowadzą niesłychanie prózniaczy 
żywot. Za mieszkanie służą .ni liście bananowe 
rozpięte na czterech tykach. O uprawie na więk­
szą skalę kukurydzy, grochu, ziemniaków, czy 
kapusty nic dadzą sobie ani wspomnieć. Żyją 
z żonami beztrosko, mając możnosi złowienia 
ryb, upolowania zwierzyny w lesie, czy też zer­
wania owoców dziko rosnących. Przyroda daje 
im wszystko — pocóz więc mają pracować !

Brazyljanie są ludźmi niesłychanie uprzej- 

pać nie mam siły; żebrać się wstydzę. Wiem, co 
uczynię, aby mnie przyjęli do swych domów, gdy 
będę złożony z włodarstwa. Przywołał przeto 
zosobna każdego z dłużr ików swego pana. Pierw­
szego zapytał: Ile wimeneś panu mojemu? A 
on rzekł1 Sto baryłek oliwy. On zaś mu powie­
dział: Bierz swój zapis, siadaj zaraz i pisz: pięć­
dziesiąt. Następnie zapytał drugiego: A tyś ile 
w nien? On zaś odrzekł- Sto miar pszenicy 
Rzekł też do niego: Bierz swój zapis i napisz: 
Ośindziesiąt. A pan pochwalił przewrotnego wło­
darza za to, że przebiegle postąpił; albowiem 
synowie tego świata są przebieglejsi, gdy chodź 
o im podobnych, niż synowie światłości (postę­
pujący według wskazówek i przepisów bożych. 
Sprawiedliwi, gdy chodzi o dobra duchowe, są 
zwykle mniej przebiegli, niż ludzie światową gdy 
chodź o dobra doczesne).

A Ja wam powiadam: Czyńcie sobie przy­
jaciół ze zwodniczych bogactw, aby po śm erci 
przy eto was do przybytków w.ecznych. Kto 
wierny jest w najdrobniejszej rzeczy, bywa i w 
większej wierny; kto zaś jest nieuczciwy w drob­
nej rzeczy, bywa i w większej nieuczciwy. Jeśli 
więc w zwodniczych bogactwach nie byliście 
wierni, — to któż wam powierzy prawdziwe! 
(t. j. dobra duchowe, przez się wyższe i zna­
mienitsze). A jeśli w cudzem (w zawiadywaniu 
dobrami doczesnemi, które i Bóg uważa, jakby 
nie za swoje, bo nie mają nic wspólnego z Jego 
duchową 'naturą) nie okazaliście wierności, to 
któż wam da, co jest wasze? (dobra duchowe, 

mymi, gościnnymi i religijnymi. Dzieci widząc 
księdza na ulicy biegną za nim prosząc o błogo­
sławieństwo i obdarowanie obrazkami. Starsi 
pojmują relig'ç na swój sposób. Do świętych od­
noszą się z niezwykłą, nieraz dziecięcą poufało­
ścią i szczerością. W kościołach rzadko kiedy u- 
klękną przed figurami świętych, natomiast swo­
ją cześć i szacunek okazują przez zasyłanie im 
całusów i ukłony. Proszą świętych gorąco i wy­
trwale o łaski, gdy jednak prośba ich się nie 
spełń', obiażają się nieraz na lata. Często mająt­
ki kościelne i sanie świątynie zapisują hipotecz­
nie na świętych a więc np. na św. Teresę, św. 
Jana Chrzciciela, sw. Antoniego i t. d. Guberna­
tor stolicy brazylijskiej Rio dc Janeiro, wywdzię­
czając się św Antoniemu za to, że figura jego 
wystawiona przez gwardjana OO. Franciszkanów 
na murach miasta w 17 wieku ocaliła je przed 
mwazją francuską, zamianował św ętego kapita­
nem, ubrał go w mundur oficerski i wyasygno­
wał stałą gażę miesięczną. Dziś święty awanso- 
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z isioty swej więcej zbliżone do duchowej Istoty 
Bożej i złączone z celem człowieku). Żaden słu­
ga nie może dwom panom służyć; bo albo jed­
nego będzie nienawidził, a drugiego będzie miło­
wał, albo z jednym trzymać będzie, a drugim 
wzgardzi. Nie możecie Bogu służyć i mamonie.

„Święta godzina“
Dzień 6 kwietnia to pierwszy czwartek Ro­

ku Świętego, ogłoszonego z powodu tysiąc dzie- 
więćsetnej rocznicy tajemnic naszego odkupienia, 
a więc także Ostatniej Wieczerzy, w czasie któ­
rej Pan Jezus ustanowił Najśw. Sakrament. Oj­
ciec św. wyraził życzenie, aby cały świat katolic­
ki zjednoczył się w tym dniu w modlitwie wy­
nagradzającej u stóp Najświętszego Sakramen­
tu. Modlić się należy szczególnie o nawrócenie 
krajów7, w których Zbawiciel jest najbardziej 
obrażany. W godzinie adoracyjnej w7 Bazylice 
św. Piotra w Rzymie weźmie osobiście udział 
Ojciec święty.

Taką godzinę świętą, czyli adoracyjną, po­
lecili urządzić w7szysey Arcypasterze. Odbędzie 
się ona także w7 myśl zarządzenia Ks. Arcypaste- 
rza w kościołach archidiecezji lwowskiej, w go­
dzinach wieczornych. Wszyscy winni w niej 
w7ziąc udział Serce Jezusa odpowie obfitemi 
łaskami na wspólne gorące błagania.

Nie chrześcijaństwo obwiniać
Nierzadko daje się słyszeć oskarżenia, że 

nauka chrześcijańska zawiodła wobec tak strasz­
nych warunków społecznych gospodarczych, że 
nie zdołała ludzkości przynieść stałego szczęścia,

KALENDARZ KOŚCIELNY.
KWIECIEŃ - 1933.

2 N Czarna. Franciszka 20 prep. otec.
3 P Ryszarda 0. 21 Jakowa prep.
4 W Izydora b. d. K, 22 Wasyłija
5 S Wincentego, Ireny 23 Prep. Nvk.
6 c Celestyna, Wilhelma 24 Zacharja
7 p Epifanjusza b. m. 25 Błah. p. Boh
8 s Matki Bożej Bolesnej 26 Hawryiła

Na zarzut ten odpowiedział Arcybiskup Williams 
z Birmingham zupełnie słusznie, że naukę chrze­
ścijańską wtedy możnaby oskarżać o niewystar- 
czalność i zawód, gdyby rzeczywiście w dziedzinie 
ekonomicznej i politycznej kierowano się zasadami 
chrześcijańskiemi. Tymczasem naw7et w krajach 
chrześcijańskich zasady te są gwałcone, a ludzie, 
którzy zresztą są katolikami i wypełniają przyka­
zania kościelne, nie Hczą się z reiigją, gdy idzie 
o interes handlowy lub polityczny Obwiniać tedy 
należy nie chrześcijaństwo, lecz chrześcijan i sta­
rać się o prawdziwe, pełne praktyczne życ* ie 
chrześcijańskie, a wtedy pokaże się, ile dodatnich 
wartości ma w sobie nauka chrześcijańska, nawet 
dla życia doczesnego, ziemskiego.

wał na pułkownika i pobiera pensję pułkowni- 
kow7ską! W naszych pojęciach i zapatrywaniach 
na religję są to objawy może śmieszne, w każ­
dym jednak razie świadczą o głębokiej wierze 
Brazylijczyków i ich wielkiej ufności do świętych.

Rio de Janeiro jest miastem uroczo położo- 
nem o malowniczem obramieniu lazurowych w7ód
i czarnych gór. Na najwyższej górze skalistej 
(Korkowado) wznosi się pomnik Chrystusa Kró­
la olbrzymich rozmiarów, oświetlony nocą re­
flektorami. O wielkości posągu, dla którego gó­
ra stanowi podstawę, świadczy najlepiej prze­
strzeń między rękoma Chrystusa wyciągniętemi 
wprzód wynosząca 29 m.

Brazylijczycy widzą przybyszów7, obcokra­
jowców7 bardzo chętnie. Na wyspie kwiatowej 
na hotelu emigracyjnym osobliwie ułożony na­
pis wita gorąco cudzoziemców, zapraszając ich 
gościnnie do korzystania z ojczystej ziemi Brazy­
lijczyków

Czy wśród naszej emigracji da się stwier-
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MYŚLI
„Jeżeli szukasz dobra w ludziach, znajdziesz 

je zawsze, umiej tylko patrzeć“.
*

‘„Oznaka wielkiej duszy jest to, że umie ona 
za przykładem Boga wyciqgaé dobro ze złego' .

*
„Narzekamy często na cudze wrady, ale naj­

więcej szkodzą nam nasze własne, a jednak jak­
że gorąco jesteśmy do nich przywiązani !

dzić wynarodowienie się? Niewątpliwie tak. Na 
50 rodzin polskich przypada 1 ślub mieszany, 
przyczem prąd do zawierania związków miesza­
nych zaznacza się silniej u Brazylijczyków. Do 
zawierania małżeństw mieszanych (ze strony pol­
skiej) są skłonniejsze kobiety aniżeli mężczyźni. 
Polki, w7ycnodząc za Brazylijczyków, prowadzą 
wygodniejsze życie, gdyż w małżeństwach bra­
zylijskich cały ciężar pracy zawodowej spada na 
mężów7; kobiety mogą swobodnie i bez prze­
szkód „wisieć w7 oknach“ całemi dudami i bez­
trosko obserwować ruch uliczny.

Emigracja polska do Brazylji jest korzystna. 
Chłop polski dzięki ukochaniu ziemi i olbrzy­
miej, wprost heroicznej pracy, jaką w kłada w jej 
uprawę, wywalcza sobie coraz znioślejsze wa­
runki bytowania. Doszło już ao tego, że np. 
w takim stanie Parana 1/3 część uprawne ziemi 
znajduje się w rękach naszych osadników7 a Po­
lacy stanowią w7 tym stan.e 20 procent ogółu 
mieszkańców7.
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Ku nauce i rozrywce
■

Mierzenie odległości gwiazd
Mierzenie odległości gwiazd jest lednem 

z najtrudniejszych zadań, gdyż wymaga umiejęt­
ności, cierpliwości i dokładności.

Odpowiedź na to, — jak można mierzyć od­
ległości gwiazd — i to odpowiedź nietylko ści­
słą, ale i bardzo piękną daje Clarence August 
w książce p. t. „Cuda Wszechświata“ (wydanej 
w tłumaczeniu polskiem nakładem Trzaski Ever- 
ta i Micnaiskiego). Oto ona:

Wiemy, że odległość słońca od ziemi wyno­
si 149 i pół miljona kilometrów. Określenie ta­
kie jednak prawie nic nie mówi przeciętnemu 
człowiekowi ; gdy zaś powiemy naprzykład, że 
najbliższa gwiazda tak zwana „ Proxima “w gwia­
zdozbiorze Centaura znajduje się od uas o 3,0 
lat światła, to poproste gubimy się w tych cy­
frach.

Spróbujmy więc inaczej uświadomić sobie, 
co one wyobrażają.

„Skrzydła poranku".
Pismo święte zawiera wiele obrazów i o- 

kreśleń niezmiernie pięknych i poetyckich. Jed­
li em z piękniejszych jest znaidujące sie w psal­
mie 139, a brzmi następująco- „Odyby mię unio­
sły skrzydła poranku na najdalsze obszary mórz, 
to i tam ręka Twoja Panie, kierowałaby mną 
i tam ręka Iwoia broniłaoy mię“.

Co oznacza to wyrażenie „skrzydła poran­
ku“? Wyjaśnienie znajdujemy łatwo.

Ody słońce wschodząc ukazuje się nad ho­
ryzontem, promienie jego przedzierają się przez 
chmury, wybiegają ponad nie, barwiąc je w cu­
downe kolory i tworzą olbrzymie, proste, wy­
strzelające w niebo smugi świetlne.

To są właśnie te „skrzydła poranku“.
Zjawisko podobne widział z pewnością każ­

dy i o zachodzie słońca, na zachodniej stronie 
nieba, kiedy ak nazywaią w pewnych krajach: 
„Słońce wypija wodę“.

Uniesienie na skrzydłach poranku oznaczać 
w ęc musi możność przebywania przestrzeni 
z szybkością promieni światła.

Jak wielka jest ta szybkość światła?
Pomimo, że jest olbrzymią — została wy­

mierzona dokładnie i wynosi prawoe 300.000km. 
na sekundę, czyli 18 milionów' kilometrów na 
minutę (To znaczy, że gdyby ktoś zaświecił sil­
ną lampę elektryczną, to drugi, oddalony o 18

Wrota św. w bazylice N. M. P. Wyższej w Rzymie, 
odmurowywane na rozpoczęcie toku jubileuszowego.
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miljonów kilometrów, zobaczyłby światło do­
piero za minutę). Dźwięk przenosi się w' powie­
trzu szybko, jednakże przez sekundę przebiega 
on tylko 1/3 km, t. j. ziemię mógłby obiec do­
okoła w ciągu 36 godzin.

Śwdatło zaś okrąża ją siedem razy w' dągja 
jednej sekundy.

Przypuśćmy więc, że pos^damy takie „skrzy­
dła poranku“ i w'yniszamy w daleką wędrówkę 
w przestworza, lecąc z szybkością promieni 
świetlnych wśród cudów wszechświata, to jest 
z szybkością 18 milionów kilometrów na mi­
nutę.

Rozpoczniemy podróż od środka naszego u- 
kładu słonecznego, to jest od słońca i polecimy 
na planety, które obracają się dookoła słońca, 
podobnie jak ziemia.
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We trzy i jedną trzecią minuty bęaziemy na 
Meikurym, w sześć na Wenus, w osiem i jedną 
trzecią dolecimy do naszej Ziemi, a po trzynastu 
napotkamy Marsa. Będziemy jednak lecieli da­
lej — do Jowisza, Saturna, Ubrana, aż wreszcie 
po przeszło pięciu godzinach po wyruszeniu ze 
słońca, dotrzemy do Plutona.

Będziemy więc na krańcu naszego układu 
słonecznego. Dalsze gwiazdy nie obracają się 
już koio naszego słońca. Wówczas !ozejrzyjmy 
się dokoła i zastanówmy, której z gwiazd naj­
pierw złożyć wizytę.

Ziazu najodpowiedniejszy wydaje się nam 
Syriusz, który świeci tak wspaniale, a więc powi- 
nienby być bbsko, lecz przypominamy sobie za­
raz, co mówili nam astronomowie na Jtemi — że 
najbliższą gwiazdą od ziemi jest Proksima w 
gwiazdozbiorze Centaura; ruszamy zatem wprost 
ku niej.

Lecimy cały dzień bez przerwy, z szybko­
ścią 18 rrrljonów kilometrów na minutę, lecz 
nie błyszczy jaśniej ani trochę i wydaje się wciąż 
na tej samej odległości

Lecimy więc dalej tydzień, miesiąc... żad­
nej zmiany.

Cóż za szalona droga musi być do niej. 
Nie ustawajmy więc...

Pędzimy wciąż z tą samą szybkością, 18 
miljonów kilometrów na minutę, już cały rok.

Przybiliśmy się? owszem nieco: błyszczy 
prawie dw’a razy tak silnie, jak przedtem, ale 
daleko jest ^szcze do Syrjusza.

Lecimy więc drugi rok, trzeci; coraz ja­
śniejsza; ale wciąż jeszcze tylko gwiazda Wresz­
cie, po dalszych siedmiu jeszcze miesiącach, 
świeci nadzwyczaj jasno, a my przybliżyliśmy 
się istotnie już tak znacznie, le możemy przyj­
rzeć się jej dokładnie.

Coż jednak spostrzegamy? Że jest ona ol- 
brzymiem oślepiającem słońcem, takiem samem 
jak nasze ziemskie słońce

Tak samo ma się rzecz z inneini gwiazdami. 
Wszystkie one są słońcami; jedne nniejszemi 
inne większemi, mz nasze, i napewno wiele z nich 
posiada również planety, krążące dokoła nich; 
o tern jednak dotąd nie mamy żadnych wiado­
mości.

Ponieważ zużyliśmy aż przeszło trzy i pól 
lata, aby dolecieć do Proksimy z szybkością 
światła, to mówimy, że leży od ziemi o 3 i pól 
lat światła

Najodleglejsza gwiazda, którą przy pomocy 
najlepszych szkieł można zobaczyć, leży w odle­
głości tak wielkiej, że jej światło doch >Jzi do- 

nas dopiero w ciągu 140 miljonów lat, choć 
leci z szybkością 300 tysięcy kilometrów na se­
kundę, czyli 18 miljonów kilometrów na minutę. 
Są co przestrzenie tak wielkie, że prawie trudno 
je sobie wyobrazić'.

Dusze święte będą po śmierci oglądać te 
niezmierne dziwy wszechmocy Bożej i będzie 
to ich dodatkowy radością.

Hodowla raków
Hodowla raków me jest ani trudną, ani 

kosztowną, a w pobbżu większych miast może 
być bardzo korzystną. Można ją zaprowadzić 
wszędzie, gdzie jest strumień bieżącej wody, 
wśród którego wykopać trzeba zbiornik, ezy- 
li sadzawkę, długą od 20 do 25 łokci, 8 do Í0 
szeroką, 2 i ćwierć głęboką i wyłożoną doko­
ła, jak studnie, cembrowiną z dw'ucalowych bali. 
Woda świeża ze strumień'a powinna wciąż do 
mej przypływać i odpływać, ażeby zawsze była 
jednakowej wysokości.

W ocembrowanych burtach sadzawki od dna 
az do powierzchni wody powinny być wywier­
cone okrągłe otwory na 3 cale średnicy, ażeby 
można powtykać głęboko aż w ziemię nawskroś 
cembrowiny rurki drenowe o średnicy dwucalo- 
wej w świetle. Będą to sztuczne nory dla ra­
ków, należy więc tyle otworów wywiercił' w 
ścianach sadzawki ile starych raków zamierza 
się hodować.

Na dno sadzawki kładzie się pewną ilość 
kamieni wapiennych nicwypalonych a na koń­
cu nasypuje się na 1 3 l łokci wysoko tłustej 
gliny, ażeby zasadzić tam korzenie trzciny, rze­
żuchy i innych wodnych roślin.

Do zbiornika wpuszcza się ostrożnie na 
wiosnę tysiąc lub więcej raków, tyle ile jest 
otworów w' cembrowinie, uważając, ażeby były 
same samice, mające już jajka pod spodem 
ogona

Pożywienie ich stanowią robaki, żaby, śli­
maki wodne, padlina, wszelkie odpadki mięsne, 
marchew surowa; trzeba więc dostarczać im go 
wcale obficie.

W środku lata, kiedy młode z jaj się wy­
lęgną, a stare zrzucą skorupę, trzeba spuścić wo­
dę, wybrać stare samice, które lubią pożreć sw*o- 
je potomstwo, i wpuścić do osobnego rowu hib 
do strumienia, skąd na wiosnę będzie je nożna 
znowu wyłowić i przenieść do sadzawki, wyjąw­
szy z niej przedtem młode raki, które się sprze- 
daje do chowu lub wpuszcza w strumień, Z 1.400 
samic można mieć 100.000 przychówku.

. Rak nadaje się do jedzenia, gdy ma lat dzie­
sięć; poławia się go oď marca do sierpnia.

Każdy, komu dobro Kościoła i Ojczyzny 
leży na sercu, zapisuje się do Koła Przyja­
ciół S. M. P.
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Wojtek 
Plotkarz 

gada...

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Pan cenzor coś się bardzo na naszą gazetę 

pogniewał i skonfiskował w poprzednim nume­
rze artykuł o żydach. Wola Boska! Trzeba się 
będzie wobec tego z żydkami pogodzić i na 
święta wielkanocne zaprosić na kiełbasę. Może 
nastąpi trwała zgoda. Najgorzej wyjdzie na tej 
zgodzie pan cenzor, bo nie będzie miał wtedy 
co robić i pewnie mu posadę odbiorą. Życzę mu, 
żeby został ledaktorem. Dowie się, jak to przy­
jemnie, gdy coś skonfiskują. Napoci się czło­
wiek nad artykułem, nie doje i nie dośpi, a tu 
ci pan cenzor machnie czerwonym ołówkiem i po 
artykule. Niecb mu Pan Bóg da zdrowie i niech 
sprawi, by szybko został redaktorem!

Nie wiem, o czem dziś pisać: O żydach nie 
wolno. O uniwersytecie nie woino, bo mi za to 
już raz gawędę skonfiskowano. O biedzie ludz­
kiej też trzeba ostrożnie, bo też raz skonfiskowa­
no. Ale pewnie wolno będzie namawiać do zgo­
dy i jedności.

Kochani moi Czytelnicy, oczywiście kato­
licy, bo inni Wojtka nie czytają, trzymajcie się 
razem, o katolickich sklepach pamiętajcie. Ka­
tolickim kupcom zwracajcie spokojnie uwagę na 
niedomagania w ich interesach, aie się tętni bra­
kami nie zrażajcie. Sami uczciwie płaćcie i nie 
kaźcie czekać kupcowi całe lata, gdy Wam da 
na kredyt. Wszyscy razem zbudujemy powoli 
polski stan wredni, na który składa się przemysł, 
handel i rzemiosło. Spokojnie, zgodnie, wytrwa­
le, a będzie dobrze!

*.
Nie wiedziałem, nuszę się przyznać, że 

Związek Ministrantów’ w R. to takie monow’e 
chłopaki Niechże ich uściskam i przeproszę je­
szcze powtórnie, że pisanie od nich chwilowo 
odłożyłem, nic odpowiadając. 1 o imieninach mo­
ich pamiętają i o konkursie jeszcze lepiej.

*
Pan J. S. pisze mi, żeby jeszcze pogadać i 

coś poradzić w sprawie bezrobotnych i fasowa­

nia zasiłków (o ezem też pisał do mnie p. J. H.) 
i tak powiada:

„Na to wszystko myślę tak: Idą miljony 
na zapomogi — i jeszcze pewnie dużo pójdzie; 
a grosz miłosiernych nieraz na ślepo idzie i nie 
trafia, gdzie go naprawdę potrzeba. Czy nie by­
łoby też dobrze, aby towarzystwa za uzbierane 
pieniądze kupowały ziemię uprawną, leżącą od­
łogiem: można dzielić na 2-morgowe działki, 
kupu łopat i innych narzędzi (domów nie trze­
ba budować bo i w najbiedniejszych budkach 
ludzie sobie poradzą) — i na takie działki po­
syłać potrzebujących na czas nieograniczony, da­
jąc im prostej żywności az do pierwszych zbio­
rów’ kapusty, ziemniaków i t. d.

Żegnam J. S.iŁ

A no nie wiem, może mi się uda o tych spra­
wach pogadać z ludźmi, co się niemi zajmują. 
Myśl Pana jest trafna.

*
Znowu o czcm innem pisze mi serdeczny 

przyjaciel :
„Szanowny Panie Wojtku! Muszę donieść, 

że u nas były święte misje. Wzniosłe to chwile 
i obfitujące w wďelkie niezwykłości, z któremi 
i pełno radości się wiąże i też łez niemało, ale 
łez bez smutku tylko radości, a to z racji pojed­
nania z Bogiem, pojednania jednego z drugim, 
pojednania ze swojem sumieniem. Wielkie to 
umocnienie ducha te święte misje Podczas mi- 
syj można było zobaczyć niejeden wzruszający 
obraz: ludzie, co się gniewali po kilka lat, w ty­
godniu tym przeprosili się. Co za płacz był, gdy 
synowa, na kolanach idąc do matki, przeprasza­
ła ją: „mamo — mówi — darujcie, me pamię­
tajcie tego, co było!“ Albo córka czeka na ojca 
przed kościołem, a gdy on wychodzi — rzuca 
się mu na szyję i w7oła: „Ojcze, przebaczcie 
mi, zawiniłam, to was przepraszam!“ Takich i po­
dobnych scen można było widzieć codzień \ ie- 
le. Taka to wielka łaska Boża święte misje — 
i bardzo pięknie nauczał’ Ojcowie Redempto­
ryści. — Kończę to moje bazgranie i zasyłam 
serdeczne pozdrowienia Redakcji i Panu Woj­
tkowi.

Życzliwy członek rodziny naszej gazetv
M“

O tak, to prawda, że święta to rzecz te mi­
sje, tylko najważniejsze to, aby utrzymać dobre 
postanowienia i umocnienie ducha; bo to często 
ludzie nawracają się niby i popraw iają, a potem 
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za roczek za dwa znowu to samo popełniają 
co i przedtem. Znam sam nawet taki przykład, 
że człowiek rękę podnosił i przysięgał, że nie 
zaglądme więcej do kieliszka, a teraz znowu pi je, 
tylko tyle, że kieliszek bierze do lewej ręki, bo 
mówi, że prawą ręką przysięgał, to się nie godzi 
nią brać kieliszka... No i tak, niby to nie wie 
prawica, co czyn1' lewica... Tak samo i w innych 
rzec2ach bywa.

Szczęść Wam, Panie Boże1
Wasz WOJTEK PLOTKARZ.

PS. Aha, pamiętajcie o konkursie, bo już 
niewiele czasu do 23 kwietnia. W następnym 
numerze podam dokładny wykaz nagród.

ROZMAITOŚCI
Wywiad z prezesem warszawskich żebra­

ków. Ostatnio złe czasy przeszły na żebraków 
w stolicy. Policja aiesztuje zawodowych żebra­
ków i sprawę skierowuje do sądu, który zwykle 
karze 6-miesięcznem więzieniem. W ciągu tego 
czasu żebrak musi się nauczyć jakiegoś rzemio­
sła, by mógł zarabiać na życŁe po wyjściu z wię­
zienia. Przedstawiciel „Wieczoru Warszawskie­
go“ zasięgnął w tej sprawie języka u zawoaow- 
ca „prezesa żebraków“,' Tomasza Sławińskiego.

— Bujda z chrzanem — oświadczył Sławiń­
ski. — Nic z tego nie wyjdzie. Jakto można przy­
musowo zapraszać do pracy, kiedy pracy niema?

— Ale pracę wam dadzą.
— Jaka io będzie praca? Pozatem jak się 

tych ze stójek w7yrzuci i zabierze do paki, to 
przyjdzie cała hałastra z prowincji. Człek wyj­
dzie na wroluość, będzie chciał się wziąć do 
swrojego zawodu, a tu obca istota.

— Powinniście piosić w ministerstwie.
— 1 któżby to nas biednych słuchał? Nigdy 

się fachowca nie spytają. A ja mam sposób, jak 
można byłoby wszystko załatwić. Pozwolić 
wszystkim, żeby sobie uczciwie jałmużnę zbie­
rali. Przymusu niema, a tylko dobre serce u lu­
dzi się w ten sposób w7yrab:a.

Wieża wysoka na 700 metrów. Osobliwo­
ścią światowej wystawy w7 Paryżu w7 r. 1O3'< bę­
dzie w7ieża wysoka na 700 metrów7. W pianie, 
który został już przygotowany, nazwano ją — 
„Świetlną w7iWżą świata“. Koszta budowy w7y- 
niesą około 50 miljonów7 franków. Wieża otrzy­
ma formę wielokątną celem pokonania napom 
wiatru. Do wysokości 500 metrów' wieża będzie 
dostępna dla ruchu samochodowego. Obliczono 
boowiem, że budowanie kręconego toru w7 górę 
będzie kosztować mniej, niż założenie wind. _N i 
wysokości 500 metrów7 będą urządzone garaże, 
a 100 metrów wyżej olbrzymia restauracja, mo­
gąca pomieścić 2,000 osób. Samochody w dro­
dze powrotnej zjeżdżać będą przy pomocy łań­
cucha. Przy tej sposobności należy wspomnieć, 

źe najwyższa dotychczas wieża Eiffel w7 Paryżu 
jest wysoka na 300 metrów

Dzień. W Hamburgu na’dłuższy dzień letni 
irw7a 17 godzin, najkrótszy 7; w Sztokholmie 
najdłuższj7 dzień ma 18 i pół godzin, najkrótszy 
5 i pół; w Petersburgu najdłuższy ma 19, naj­
krótszy 5; w Finlandji najdłuższy dzień ma 21 
i pół g., w Hammerfest 24 g., w Wonderbus, 
w7 Norwegji, dzień trwa od 21 mari do 2 lipca: 
przez ten czas słońce w7cale nie schodzi z hory­
zontu; na Szpitzbeigu dzień trwa trzy i pół mie­
siąca; w Warszawie najdłuższy dzień ma 16 
g. 43 m., najkrótszy 7 g. 38 m.

HUMOR
Szczęście.

— Panie doktorze — mówi przestraszony 
pacient — czy pan się nie myli nigdy nie przy­
puszczałbym, że mam wadę serca, że w każde 
chwili może byt katastrofa...

— A widzi pan, co za szczęście, że pan do 
mnie przyszedł. Mógł się pan zestarzeć, dożyć 
stu lat i nie wiedziałby pan, co panu dolega

Chytry chłopiec.
— Dlaczego tak płaczesz? — pyta się prze­

chodzący ulicą pan zanoszącego się od płaczu 
chłopca.

— A panie, grosz mi zginął, który od matki 
dostałem.

— No, masz inny grosz, a nie płacz.
Chłopiec sięga po grosz i swoją diogą dalci 

płacze.
— A dlaczego jeszcze płaczesz? — pyta 

się pan.
— Ach, panie, gdybym był pierwszego nie 

zgubił, miałbym teraz dwa grosze...

Dobry mąż.
Baba, upadłszy na progu, zaczęła krzyczeć:
— Zęby, moje zęby!
— Nie wierzcie jej! — rzekł mąz — nie ma 

żadnego, bo jej wszystkie powybijałem.

Dobry lekarz.

Lekarz: Czy dzu panu lepiej
Chory: Ach, panie doktorze, coraz mi gorzej. 
Lekarz: A czy dawno pan tak choruje?
Chory: Od kiedy mnie pan doktór zaczął 

leczyć.

Na wsi.
Letnik do chłopa, który jedzie na targ do 

miasteczka, a na w7ozie ma kilka w eprzków:
— Możebyście mn.e, panie gospodarzu za­

brali do miasteczka?
Gospodarz: Nie mogę, proszę pana, bo już 

mam dosyć świń na wozie*.
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Ze świata katolickiego
Wileńska katedra jest bardzo zagrożona. 

Ostatnia powódź nadwerężyła fundamenta. Spo­
łeczeństwo wileńskie nie może samo podołać wy­
datkom na ratowanie bazyliki. Potrzeba około 
800 tys. zł. Dnia 2 kwietnia odbędzie się w ca­
lem państwie zbiórka na powyższy cel. Wszyscy 
winni dopomóc.

Kursy dwumiesięczne dla prelegentów, in­
struktorów i lotnych katechetów z zakresu nauk 
religijnych zorganizowano w Wilnie. Chodziło o 
przysposobienie pracown.-ków w Akcji Katolic­
kiej. Brało w mm udział 220 słuchaczy stałych 
i nadto wielu dorywczych. Do pracy misyjnej 
zgłosiło się około 90 osób.

Grób św. Piotra nie był otwierany od nie­
pamiętnych czasów. Podobno Ojciec św. ma po­
zwolić na otwarcie groou w Roku Jubileuszo­
wym celem dokonania badań raukowych.

Na Ukrainie zostały zamknięte na skutek 
rozporządzenia Związku Bezbożników 33 świą­
tynie chrześcijańskie. Kościoły te zamieniono na 
baraki dla żołnierzy Czerwonej Armji.

Znaczki pocztowe. Jak wiadomo z okazji 
Roku Świętego urząd poeztowy miasta watyka.i- 
SKiego zapowiedział wydań.e czterech znaczków 
pocztowych, przedstawiających Chrystusa Pana 
na krzyżu.

Również włoskie ministerstwo poczt chce 
uczcić Rok Jubileuszowy przez wypuszczenie ca­
łej ser i specjalnych marek pocztowych. Będą 
one przedstawiały widoczki miejsc świętych, dro­
gich sercu katolickiemu, których na ziemi wło­
skiej jest tak wiele.

Z podobnym zamiarem nosi si g również rząd 
katolickiej Irlandji, który dla upamiętnienia uro­
czystości Roku Jubileuszowego wyda trzy ro­
dzaje znaczków.▼▼▼▼▼▼▼
Nietakt Radja lwowskiego

Akademję żałobną ku czci n ezapomnianego 
ś. p Arcypasterza Ks. Bilczewskiego transmito­
wano przez Radjo, gdyż żadna sala we Lwowie 
nie mogłaby pomieścić tych, w których sercach 
ta wielka postać ciągle żyje i potężnieje, 1 gdy 
szczęśliwsi zdążali do auli tutejszego uniwersytetu, 
gdzie odbywała się ła podniosła uroczystość, inni 
spieszyF do domów, by w oznaczonej porze na­
stawić swe aparaty radjowe. Lecz spotkał tych 
diugich niemiły zgrzyt nietaktu ze strony rozgłośni 
lwowskiego radja, która przerwała audycjję na 10 
minut przed ukończeniem akademji, uniemożli­
wiając wysłuchanie przemówienia włodarza tutej­
szej archidiecezji J. Eksc. Arcybiskupa Twardow­
skiego.

Czyż może być poważne usprawiedliwienie 
rego płaskiego nietaktu jakąś nieprzezwyciężoną 
koniecznością? Żadne — bo w tym właśnie czasie 
kierownictwo radja puściło płyty gramofonowe, 
któremi, jak wiadomo, fata się zwyczajnie luki 
programowe, a na które zawsze się znajdzie od­
powiednia pora. Oburzeni radjosłuchacze tern do­
sadniej osądzaią to znamienne wydarzenie, że 

bardzo często rozgłośnia lwowska, przedłużając 
okres trwania różnych małowartościowych audycyj, 
znajduje sposób dla nadążenia, eliminując lub 
przestawiając kolejność programu.

Mnożą się ustawicznie zastrzeżenia pod adre­
sem lwowskiej stacji radjowej, lecz ostatni nietakt 
potwierdza chyba wyraźme, że kierownictwo pro­
gramowe nie dorosło do swych zadań. K. Z.

Do powyższych, zupełnie słusznych, uwag do­
damy tylko tyle, że jeżeli Rozgłośnia mogła dla 
jakiegoś tam powodu nieco opóźnić rozpoczęcie 
transmisji, to tern bardziej powinna była transmi­
tować akademję do końca. Śmiemy bowiem za­
pytać: o których radiosłuchaczy Iwowsk’ej Roz­
głośni więcej chodzi? — o tych, których wspo­
mniana transmisja mogła „razić“, czy też o Kato­
lików, niewątpliwie liczniejszych, którzy chcien 
wysłuchać do końca akademji ku czci ś. p. Arc. 
Bilczewskiego, wielkiego Księcia Kościoła i wiel­
kiego Polaka. Sądzimy, ze i niekatolicy byliby na 
tyle taktowni w danym razie, że dokończenie 
transmisji nie byłoby ich raziło W każdym razie 
można było nieco później puścić płyty gramofo­
nowe., Redakcja.

Kronika lwowska
Na dochód budowy wotywnego kościoła 

M. B. Ostrobramskiej na Oórnym Łyczakowie 
we Lwowie, urządza Stowarzyszenie Młodzieży 
Polskiej Męskiej i Żeńskiej im. Królowej Korony 
Polskiej przy parafji św. Marji Magdaleny w Sali 
Parafjalnej (ul. L. Sap ehy 10) LOTERJĘ FAN­
TOWĄ dnia 2 kwietnia b. r. Początek loterji o g. 
12-tei — Wstęp 25 gr. Cena losów: 25 groszy 
i 50 groszy.

Paraf;a św. Elżbiety swemu Dobroczyńcy 
w hołdzie. Paiafja św. Elżbiety we Lwowie za­
wdzięcza ś. p. Ks. Arcyb. Bilczewskiemu swoje 
powstanie, wspaniałą świątynię, wiele serca i wiele 
zainteresowania, to też nic dziwnego, ze postano­
wiła uczcie 10-tą rocznicę jego śmierci osobnym 
obchodem. Zawiązany Komitet obywatelski pa- 
rafjan, wspólnie z Małopolską Dzielnicą Sokolą 
pod przew. Prof. Dr. Wolańczyka przygotował 
program uroczystości, w których wzięły udział 
olbrzymie rzesze wielbicieli wielk.ego Arcypasterza.

A więc: we środę dnia 22-go marca, przy 
licznym udziale wiernych oraz młodzieży szkolnej 
odbyło się w kościele sw. Elżbiety nabożeństwo 
żałobne, celebrowane przez Ks. Piałata Dr A. 
Warszylewicza, w czasie Mszy śp;ewał Chór Kle­
ryków, zaś po Mszy św. J. E. Ks. Arcybiskup 
Twardowski odpraw:ł przy katafalku modły ża­
łobne za duszę swego ś. p. Poprzednika.

W niedzielę dn. 26 marca sala Sokoła Ii-go 
ledwie zdołała pomieścić uczestników żałobnej 
Akademji. Szczególnie licznie reprezentowane było 
Sokolstwo całej Małopolski, które powitało uro­
czyście przy we ściu do gmachu orzyby walącego 
na Akademję J. E. Ks. Arcybiskupa Twardow­
skiego, wraz z Ks. Infułatem Czajkowskim i Ks. 
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Prałatem Hałuniewiczem. Sokolstwo umunduro­
wane z Prezesem Dhem Wolańczykom, Dhem 
Czajkowskim, Dhem Borowcem na czele, czciło 
w ten sposób pamięć swego długoletniego i dla 
Sokolstwa wielce zasłużonego Członka honoro­
wego, jakim był ś. p. Ks. Arcyb. Bilczewski.

Podniosły program Akademji rozpoczęła in­
wokacja ku czci Zmarłego, ułożona specjalnie na 
tę uroczystość przez Dr. A. Sołtysa, a wykonana 
przez orkiestrę 19 pp. Z kolei Chór paraf, św. 
Elżbiety odśpiewał Moniuszki: „Ojcze nasz4, oraz 
C Francka: Psalm 150. Obie pieśni wykonane 
z precyzją, pod niezawodną a zawsze staranną 
batutą Prof. M. Woźnego.

Przemówienie Prof. Wolańczyka, ze względu 
na swoje oryg nalne ujęcie zasług ś. p. Ks. Arcy­
biskupa, a tak piękne głębią treści i wykwintną 
formą, powinnony być wydrukowane w całości.

Przepiękny wiersz Ks. Fr. Błotnickiego: „Pa­
mięci Arcyb. Bilczewskiego“ wygłosiła ze wzru­
szającą ekspresją p. Marja Olecka „Zespół dla 
dawnej muzyki“ Prof. M. Kozłowskiej wykonał 
pod kier. J. Chomińskiego i solem tenor. P. Wł. 
Bożyka: Thiela fragmenty z Oratorjum: „Sw 
Franciszek“.

Wymownym hołdem młodzieży, której zmarły 
Arcypasterz najpiękniejsze swe listy pasterskie 
poświęcał, było wykonanie przez uczenice PP. 
Benedyktynek łać. „Ody do młodości“. Bardzo 
pomysłowem zakończeniem Akademj było odtwo­
rzenie w żywym obrazie ołtarza św. Józefa, jaki 
znajduje się w kościele św. Elżbiety w projekcie 
art. Wojtowicza — niestety wykonany w gipsie 
i dlatego rozsypuje się powoli w gruzy. Miał by 
wykonany w bronzie albo w mai murze razem 
z postacią Ks Arc. Bilczewskiego, wskazującego 
wszystkim postać św. Józefa.

Po skończonej Akademji przemówił w ser­
decznych słowach J. E. Ks. Arcyb. rwardowski, 
dziękując inicjatorom, wykonawcom ’ zebranym 
za tak piękny a podniosły dowód wdzięczności 
dla prawdziwego Dobroczyńcy parafji św. Elżbiety. 
Wkońcu Najdostojniejszy Arcypasterz udzielił ze­
branym swego błogosławieństwa. M.

Komunikat. Zarząd Koła Katolickiego 
Związku Polek Parafji św. M. Magdaleny za­
prasza członkinie na Zebranie Plenarne, które 
odbędzie się we czwartek 6 kwietnia o godz. 5-tej 
popol. w Sali parafjalnej (ul. Sapiehy 10).

Prosimy o współudział w nabożeństwach 
wielkotygodniowych w kościele św. M. Magda.eny 
t. j. W. Czwartek, W. Piątek i W. Sobota. Zgło­
szenia na Adorację oraz wpisy na członkinie Kola 
przyjmuje sekretarjat w nDdz ele od 10-11 godz. 
rano i we czwartki od 5--6 godz. w kancelarji 
parafjalnej.

Rekolekcje Wielkopostne w Bazj lice Me- 
tropolita'nej ob. łac. we Lwowie rozpoczynają się 
w roku bieżącym w poniedziałek, t. j. 3 kwietnia 
o godz. 7-mej wieczorem trwać będą do soboty 
8 kwietnia włącznie

Nauki reKolekcyjne wygłaszane będą codzien­
nie o godzinie 7-mej wieczorem, po nauce ołogo- 
sławieństwo Najśw. Sakramentem

Spowiedź rekolekcyjna 8 kwietnia 

w sobotę od godz 6-tej rano. — Po południu 
od godz. 3—10.

Generalna Komun ja św w Niedzielę 
Palmową w czasie Mszy św. o godz. 1 30 rano.

Z parafji kość. sw. Marcina, W czwartek, 
dnia 6 kwietnia o godz. 6-tej w:eczorem odbędzie 
się adoracja ekspiacyjna przed Najśw. Sakramen­
tem czyli „Godzina święta“ na rozpoczęcie Roku 
Jubileuszowego.

W kościele PP. Franciszkanek Najśw. 
Sakramentu, Kurkowa 41, dnia 13 kwietnia t. j. 
w Wielki Czwartek o godz. 6-tej wieczór wygłosi 
kazanie Przew. Ks. Mirek T. J.

W kościele 00. Franciszkanów będą wy­
głoszone nauk rekolekcyjne od 3-go do 8-mcgo 
kwietnia codziennie o godzinie 6-tej w eczorem. 
Po każdej nauce błogosławieństwo Najw Sakra­
mentem.

„Wczoraj - dziś - jutro“ Nr. 1. (11 Rok). 
Czasopismo poświęcone sprawom społecznym — 
literackim — kulturalnym pod red. Mieczysława 
Szyjkowskiego i Tad. Hoilendra, wyszło już z druku 
i zawiera: Zamiast art. wstępnego, Wczoraj - Dziś- 
Jutro, Naftowa latarnia, Biała śmierć, Gustaw Mey- 
rmk, Gazeciarz, Świat za parkanem, Poszukiwanie, 
Dział polemiczny „W szrankach“ z artykułami, 
Korporacjonizm chrześcąański, Kto żyje, ten z nami, 
Dział recenzyj, teatr, muzyka, sztuka. Wszędzie 
do nabycia. Cena 30 gr. egz. Prenum kwart. 1 zł. 
Konto P. K. Ü. „Małopolanin“ 413'599. — Red. 
i Adin : Lwów, ul. Śmadeckicn 2.11 p. m. 7.

Przy Lidze parafialnej św. Antoniego 
we Lwowie istnieje od 3 lat Kasa Oszczędności 
i Kredytu „Wzajemność“, która już obecnie liczy 
152 członków. Kasa ta niejednego już parafjanina 
poratowała w ciężkiej potrzebie i nieszczęściu, 
inejeonemu już uratowała własne gospodarstwo 
Iud warstat jego pracy przez udzielenie pożyczek 
pod bardzo dogodnemi warunkami, umożliwiając 
spłatę długu do najdalej możliwych granic. Kasa 
ta, prowadzona pod okiem naszego ukochanego 
Proboszcza X. Dubiela, prowadzona przez bardzo 
poważne grono osób pracujących zupełnie bezin­
teresownie dla dobra swoich bliźnich, uczy też 
i oszczędności, przyjmując nawet najdrobniejsze 
kwoty na ustawowy procent. Kasa ta ixlzieliřft 
swoim członkom w ubiegłym roku kredytu 
w kwocie 26 785 zł. Z działalności swe; przedłoży 
w dniu 9 kwietnia 1933, w sali Zakładu dla Głu­
choniemych przy ul. Łyczakowskiej 1. 37, szcze­
gółowe sprawozdanie na Walnem Zgromadzeniu 
u g. 16 tj. 4 po poł., na które me tylko członków 
swoich, 'ale wogóle wszystkich chętnycn, którzy 
chcieliby się zapoznać z działalnością tej instytucji, 
zaprasza  Zarząd.

Tańce w Wielkim Poście. Od kilku dm 
ogłaszała warszawska dyrekcja koleji państwowych 
za pośrednictwem urzędowej reklamy i komuni­
katów radjewych, że na dzień 26 marca urucha­
mia pociąg dancing-bridge z Warszawy do Torunia, 
Komentarze są tu zbyteczne, — pytamy tylko, kto 
kieruje tą roootą, prowokując uczucia katolick:ego 
społeczeństwa.
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Cala Polska na pomoc Wilnu
Któż z nas nie ma szczerego sentymentu dla 

Wilna, miasta pięknych kościołów, miasta sztuki, 
rozkołysanych dzwonów, miasta wieszczów na­
szych i królów naszych, miasta św. Kazimierza 

Królewicza i Najśw ętszej Panny Ostrobramskiej!
A Wilno znalazło się dzisiaj w wielkiej po­

trzebie Oto prastara Katedra Wileńska stoi przed 
grozą ruiny. Piękny stylowy gmach, ozdoba mia­
sta i k^aiu, pomnik kultury naszej na ziemiach 
wschodnich, może lada dzień runąć, potrzebuje 
ratunku. Wielka powódź z roku 1931 podmyła 
fundamenty, zarysowały się ściany Społeczeństwo 
wileńskie stanęło do pracy, dało co mogło, 334 
tysiące zostały zebiane i wydane na umocnienie 
portyku Bazyliki Wileńskiej, a jest to cześć tylko 
potrzebnej pracy — dla uratowania Bazyliki Wileń­
skiej potrzeba jeszcze około 800 tysięcy złotych. 
Tego społeczeństwo wileńskie zdobyć już n e 
może. Trzeba wysiłku całej Polski, jak długa 
i szeroka. Dlatego Ministerstwo Spraw Wewn. 
na prośbę Głównego Komitetu Ratowania Bazyliki 
Wileńskiej wyznaczyło dzień 2 kwietnia r. b. 
jako „Dzień Ratowania Bazyliki Wi­
leńskiej“. Wszędzie potworzyły się Wojewódz­
kie Komitety Ratowania Bazyliki Wił. Wszędzie
1 władze kościelne i państwowe zarządziły zbiórkf 
w kościołach i zbiórki publiczne, wrzędzie orga­
nizacje społeczne stają do energicznej pracy. Polska 
cała musi przyjść z pomocą Wilnu, całe społe­
czeństwo naszego państwa zdobędzie się w dniu
2 kwietnia r. b. na największą ofiarność.

Któż z nas zapomni o Wilnie? Na naszym 
terenie także powstał Wojewódzki Komitet Rato­
wania Bazyliki W leńskiej, który energicznie zabrał 
się do pracy, zarządzone są zbiórki w kościołach 
i na ulicach. Nie wątpimy, że całe nasze społe­
czeństwo pomimo trudnych czasów, poprze ofiarnie 
akcję tak drogą sercu każdego Polaka.

Ofiary można przesyłać na czek P. K. O. nr. 
142.090

Komitet Wojewódzki we Lwowie 
komunikuje: Puszki do zbiórki i odznaki wydaje 
Związek Okręgowy Tow. Szkoły Lud., ul. Czar­
nieckiego 1.11 p. Telefon 52-90

W parafji św. Elżbiety. 1) Lewit Rudolf, Szeptyc­
kich 24, i Marja Siwarska, Rogdanowka 9. 2) F cy józef 
Jan i Marja Irena Małkowska, Domsa 1. 3) Kopciuch 
Aleksander i Marja Jachnicka, Dekk.rta 22. 4) Bienieck 
Wincenty, Sienkiewicza 16 (Baon KOP), i Stefanja Marja 
Blok, Unji Brzeskiej 6. 5) Pietras Henryk, Gródecka 131, 
i Marja Obalewska, Szumlańskich 9.

W parafji św. Marji Magdaleny. 1) Jan Głowa. 
Anczewskich 8, i Józefa Sydor, Nabielaka 29. 2) Franci­
szek Koś, Kade<ka 32, i Teresa Kluza, Bułgarska 3. 3) 
Dr. Stanisław Kaczorowski, Potockiego 15 a, i Maria Wró­
bel, Listopada 17. 4) Stonoga Michał i Józefa Glińska, 
Dunin Borkowskich 22. 5) Kwasnik Stanisław, Lewan- 
dôwkù i Katarzyna Wojciechowska, Ujejskiego 8.

W parafji św. Mikołaja. 1) Bania Józef, Kleparów, 
Sportowa 34, i Wiktorja Pasela, Własna Strzecha 11. 2) 
Władysław Grużewski, Obertyńskich 8, i Kazimiera Przy- 
byłowska, Stryjska 64. 3) Jerzy Cvwinski. Horożanka, 
i Ewa Rozwadowska, Jabłonowskich 10. 4) Janiszewski 
Władysław, św Piotra 85, i Julja jakimczuk, Tarnow­
skiego 20. ___________

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Niep odpisanemu ze Lwowa: Bardzo dobrze 
się Pan sam nazwał: „żółtodzióby akadem k-So- 
dolis Marjanus“, bo tylko taki żółtodzióby może 
doszukiwać się złej intencji w czemś, co z nią 
nie ma nic wspólnego, i tę złą intencję podsuwać 
drug'emu. Duchem Sodalicji w każdym razie się 
Pan nie przejął i zapewne fuż z niej poszedł. 
Z ideologj' Pana Marszałka wziął Pan to, co do 
niektórych żółtcdzióbych najlepiej przemawia, to 
jest „bat, bat i leszcze raz bat“. Nie zna Pan na­
tomiast caiej jego ideologji wolnościowej, o której 
przed wojną pisał i którą można poznać z jego 
ks.ązek. Mówiono o obywatelskiej swobodz’e 
myśli i czynu. Z treści listu widać, że nie jest 
Pan kandydatem do tych brygad, co lały krew, 
ale do tych dwudziestych, co powstały ostatniemi 
czasy, dzielne są w gębie, strzelają z za płotu, bo 
się nawet w liście nie podpisują, i celują nieuc­
twem, zabierając glos w sprawach, na których 
się nie rozumieją. Dodajemy jeszcze, że odmienia­
nie w každém zdaniu i we wszystkich przypad­
kach i przy każdej okazii znanego nazwiska nie 
jest jeszcze dowodem, że się właściciela tego naz- 
w’ska czci. Czczą go najlepiej ci, co pracą co­
dzienną wzmacniają fundamenty wolnej Polski, 
której on, szczerem sercem, walcząc, służył.

Zapow edzi
Od 27,111 do 2 IV 1933.

(Przearuk wzbroniony).
W parafji św. Andrzeja (OO. Bernardynów). 1) 

Jan Wąsik, Lev andówka, i Michalina Gorczyńska, Kocha­
nowskiego 11. 2) Stanisław Fruga i Walerja Mistur, Zie­
lona 107. 3) Witold Zubrzycki i Janina Fiałkowska, Pie­
karska 20. 4/ Antoni Szczęśniak. Snopkowska 10,
i Franciszka Jąbek, Pasieki Łyczak

V para ji >w Anny, i) Marjan Cichoński, Wandy 2, 
i Paulina Nowak Kr. Jadwigi 10.' 2) Henryk Steinberger, 
Świętokrzyska 34, i Alfreda Fischet, Na Błonie 46. 3) 
Stanisław liskozub, Kaz mierzowska 30, i Irena Barańska 
Warszawa. 4) ładysłav Maj Warstatowa 6, i Marja 
Bataik, Na Błonie 46. 5) Heryk Pietras, Gródecka 131, 
i Marja Obalewska, Szumlańskich 9 6) Edward Zwetler, 
l.ipica Dolna, i Helena Lang, Krasickich 5. 7) Kazimierz 
Szw< b( wicz, Zamkowa 3, i Marja Gawraczyńska, Bema 
12. 8) Maria Matiaszek, Kleparów, i Marja Psiurkówna, 
Bema 12 a.

Nowość ! Nowość!

S. BARBARA ŻULIŃSKA

OBOWIĄZKI POLKI
wydanie trzecie

Sir. 208 Cena 2'50 (z przesyłką 280)

POLECA

Bil Tow.
KSIĘGARNIA
„Bibljoteka Religijna“

Lwów, ul. Rutowskiego 5.
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ARTYSTYCZm NAPRAWA DYWANÛW Ttt? 
smyrneńskie dywany oraz do strzyżenia Wełna i kanwa 
na składzie. — Dywany perskie, fabryczne i kilimy do 
czyszczenia. — Sklep kilimów i dywanów smyrneńskich

OKAZYJNA SPRZEDAŻ DYWANÓW PERSKICH

FILOMENA BORKOWSKA
Lwów, pl. Bernardyi ski 12 15-54 

naprzeciw Hotelu Krakowski eg i ul. Piekarski ej.

Hartowny fabryczny skład,1 
towarów bławatnych i płócien5 FRANCISZEK ORZECHOWSKI
Dostawca P. T. Szpitali i Zakładów. — Specjalny największy ^magazyn materiałów ta 
ubiory dla sfer zakonnych, oraz na szaty i bieliznę kościelną—LWÓW, RYNEK -9. 1 dl. 25-55.

POLSKA SZWALNIA 
KATOLICKIEGO ZWIĄZKU POLEK 
z dniem 1-go kwietnia 
ZOSTAŁA PRZENIESIONA M noweoo lokalu 
PL.KAPITULNY 1.2,II p-Telefon 53-00 

i poleca się nadal W P. Klijenteli. 1—4

SALON KWIATÓW
„ZŁOCIEŃ"

M. RAFALSKA
Lwów, ul. Piekarska 1 B.

Poleca: Bukiety ślubne od 10 zł. począwszy, 
'w kosze kwiatowe, w.eńce oraz szarfy 
g z napisami po cenach konkurencyjnych.

Maszyny do szycia 
Rowery, Gramofony, Pry musy itp. 
starannie,szybko i tanio wykonuje

napiawy

9-26

Zakład mechaniczny 
ROMANA NOWACKIEGO 

Lwów, ul. Gródecka 63.

ELEGANCKIE
lllllllllliillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
FASONY UBRAŃ

wykonuje po cenach najniższych
Firma Andrzej Kaznowski,

3-12 Lwów, ulica Halicka L. 10.

SKŁAD TEKSTYLNY
FIRMY

MIM i ABRYSOWSM
przeniesiony z Rynku do własnego domu 
Lwów, pi. Halicki 12 a (róg Batorego) 
poleca w olbrzymim wyborze i po najniższych cenach 

modne Wełny i jedwabie 
sukna męskie, 

2—4 płótna, koce

Fr V 7ÎF r męsko-damski STANISŁAW
11 J RÝCKER Lwów, ul. Batorego 14 
Poleca; Ondulacja 1 zh; strzyżenie á la garçonne 60 gr; 
mycie głowy 60 gr.; manicure z lakierem 50 gr — 
Trwała ondulacja z gwarancją 10 zl.- Golenie w abo­
namencie 25 gr. — Strzyżenie dla uczącej się młodzieży 
50 gr 15-52

Chodniki z gałganków
(szmatek), sznurków, szpagatu

wykonuje najsolidniej

KATOLICKA TKALNIA
Lwów, Gródecka 101.

Pozatem poleca: Płótna lniane, ręczniki, sienniki po­
ścielowe Sznury, szpagaty, len, konopie, kłaki i t p.

OOOOOOxXXOOOOOOO^XCKXXXXXKXX><><><X. <><><>

NA ŚWIĘTA!
CUKRY

1
 świeże 

suszone 
kondezow,

BARANKI
PISANKI 
ZAJĄC E 
PISKLĘTA 
2-29

W OWOCARNI
I SKŁADZIE CUKRÓW

I CZEKOLAD

A. OLECH
Lwów,’ Cherąźczyzny ,7 

obok kina „Apollo“ 
Telefon nr. 107-43.

Wysyłka na prowincję odwrotnie.
O- 'OOvOOOO<>OC><X><><XX><X><><>C><><>0-

uíOLicu rucmu obuwia
JAN FURDA
Lwów, ul. Ossolińskich 12 
Znana ze solidności

Wykonuje obuwie wszelkiego rodzaju: dam­
skie, męskie, dziecinne, buty z cholewami nie­
przemakalne, gumowe i sportowe, oraz wszelkie 
reperacje obuw:a, rychło i solidnie.— Dla Panów 

Akademików zniżka. 1—4
HT a wirk Suknie, bluzki, szlafroki, pończochy, refor- 
1 dlllv my, fartuchy — poleca SZEKALSKa —

Lwów, Halicka 12, I p. 14

</ wełniane, materace,koce, poduszki, przeście-
nuiury radła, poszewki i t. p. poleca po niskich 
cenach firma R. DRŻAŁA — Lwów, ul. Chorążczjzny 5. 
Telefon 94-81. ___ _______________ 19—25
<21 ’ modlitewnik dla inteli-
O1OV / 3. 1 OŁć* gencji, oparty na tekstach
biblijnych. Brosz. 1 zł., opr w całe płótno 2 zł., w skóp 
ze złoconcmi brzegami 5’50 zł. (Księgarnia Bibljo’eka Rei.)

Redaktor odpowiedzialny: Ka. Ignacy Chwirut. — Nakl. Tow. „Bibljotexa Rengijna“.
Drukarnia Tow. „Biblioteka Religijni.“, Lwów, ul. Zygmuntowska 4.


